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C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : N a 1
stro n ie  w iersz  n c n p a re io -
w y  m k. 60— na 111 s tro f ie  
rnk. 50 —  no IV  stron ie
m k. 35 — iNaęlesJ*fńe*kk
w iersz  garm oritów y *nk.
75 —  Drok»a&-t5g?oszenie
po  m k. "4 za  w y raz . N a iw Q  
m n te jsze  d ro b n o  pg^sws* 
nie rnk. O ^fteśzen ia

droż'

Z*» t e r m i n o w y
szeń a d t  i e nie

R e d a k c ja  t a d m in is tra c ja  
g łó w n e  m ieśc i iiię pod 
Nr. 4 p rzy  ul. P iłsu d ­
sk ieg o  w  S o snow cu .

Dąbrowa, Sienkiewicza 6 , Telefon 73.

Dziennik polityczny, społeczny i literacki.
Będzin. Małachowskiego 9, Telefon 84

A d res d la  lis tó w  i depesz 
„ISKRA**, S osnow iec .

P ren u m erata  w ynosi:
Z odnoszen iem  m iesięczn ie

Z p rz e sy łk ą  pocztow a 
m k. 175 m iesięc zn ie .

O d d z ia ły  w łasne* W  Bę­
d z in ie , w D ąb ro w ie , w
S zo p ien icach  i na G. 
S iąsku .

Sosnowiec,  Piłsudskiego 4. Telefon 64.
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Od poniedziałku 29J  |  r  I R  H \  f  w SOSNOWCU,

do 4-go wrześn a r.b.i
| y  s  p o »Vo p t  i r  o

i l-sza  se rja

i  Kajdanach Małżeństiaa
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Nad program

Co zazdrość może farsa

A N O N S ! O d  p o n ie d z ia łk u  5  w rz e śn ia  A N O N S !
2  ga  i o s ta tn ia  se rja

{ W kajdanach Małżeństwa *
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Od 30 Sierpnia do 5 W rześn ia  ^

w  dwuch Serjach f f

Mmm Pani Siln f |
z cyklu Książę „X“

*5 ^  Dramat w  5 częśc iach .
3 *

Drożyzna
i jej przyczyny.

S A M O C H O D O W
osobowych i ciężarowych

będą sprzedane w Warszawie w drodze przetargu
Term in sk ład an ia  o fe r t 6 -g o  w rześn ia  1921 roku.

Szczagółv  pa trz

„DEMOBIL” zeszyt 2-gi.
D o n a b y c ia : w e  w szy stk ich  w ięk szy ch  k s ię g a rn ia c h , k io sk a c h , n a  s ta c ja c h  k o le jo w y c h , w  b iu rz e  o d d z ia łu  , ,D e in a t‘ 
w  W a rsz a w ie  K ra k . P rz e d m ie śc ie  8, w e  w sz y s tk ic h  w o je w ó d z k ic h  e k sp o z y tu ra c h  O d d z ia łu  ,,D e m a t“  w  a d m in is tra c ji  
.P rz e m y s ł i H a n d e l"  ul. Z g o d a  N r. 5, w Iz b a c h  H an d lo w y c h  i P rz e m y sło w y c h , w  w o je w ó d z k ic h  o d d z ia ła c h  p rzem y sł.
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Biuro T echn iczn o-H and low e

i in iiM e laMiskl liin ra i i l. i
w Sosnowcu ul. Piłsudskiego 4  telefon 64.

; Projektują i wykonywują: wszelkie roboty wodociągowo kana- , 
i lizacyjne, centralnych ogrzewań, budują zbiorniki i filtry,

B or. z rezerwoary bezpieczne od ognia na benzynę, naftę m 
i płyny łatwopalne w ła sn e g o  sy stem u .

|  Ceny niskie Wykonanie akuratne. |
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Jednym  z najw ażniejszych za 
gadn ień  w dobie obecnej, je9t 
bezp rzeczn ie l  drożyzna; ona to 
skup ia  na  sobie uw agę  k a ż d e ­
go, bo  każd eg o  w mniejszym 
lub w iększym  stopniu  dotyką 
sw ą trup ią  ręką. G d y  za tym  
jest  tak  p ie rw szo rzęd n y m  zj a ­
wiskiem, w ażną  jest rzeczą z b a ­
d ać  jej przyczynę i skutki oraz 
środki jej usunięcia  lub p rz y ­
najm niej zmniejszenia.

Sosnowiec, 1 września.

D o  przyczyn, u nas  ją  p o ­
w odu jących  należy p rzede  w- 
szystk im  k«tastrofa lny  spadek  
w artości  naszego  p ien iądza  i 
zmniejszenie się jego siły k u ­
pna. O  przyczynach  i upadku  
w artości  p ien iądza pom ów im y 
osobno, dzisiaj zaś s tw ierdz im y1 
tylko skutki tego. Z a  ten sam  
przedm iot,  kupiony w  jed n y m  
dniu, przy sp rzed aży  za kilka 
dni, o trzym ujem y nieraz znacz­

nie n aw et większą ilość p ien ię ­
dzy; — cz y  m oże w artość  t e ­
go p rzedm io tu  faktycznie z a s a ­
dniczo wzrosła? nie: — ale za 
to, n aw e t  tych kilka dni, w y ­
starczy ło  do zm iany wartości 
naszego  pieniądza, k tórą  w y ­
rów nać  się musi p o w ięk sze ­
n iem  ilości.

Drugi przykład : P o b o ry  u-
rzędnika, lub za robek  ro b o tn i­
ka w ystarczy ły  im w jednym  
m iesiącu zupełnie , choć żyli 
p raw ie  że dostatn io , te  sam e 
jednak  d o ch o d y  w  m iesiącu 
nas tępnym , n aw e t  p rzy  o szc zę ­
dności, nie w ystarcza ją  im n a ­
w et na  trzy tygodnie  w m ie ­
siącu; dlaczego? bo w artość  
p ien iądza  zm ala ła  i obaj za 
sw e m iesięczne dochody , z a ­
kupili już znaczn ie  mniej a r ty ­
ku łów  —  i t. p.

Inaczej znow u w handlu; 
tutaj właściciel firmy czerp ią ­
cy z hand lu  sw oje  dochody, 
przez  sp ad ek  w artości p ien ią ­
dza, podnosi cenv swoich r z e ­
czy i zapom nia ł  iuż o tym, 
żeby  uw idocznić na  w ystaw ie  
ceny  konkurencyjne, z a c h ę c a ­
jące  odbiorcę  k onsum en ta  do 
kupna .  Z n ik ła  za tym  kon tro la  
cen, z której korzysta ją  e l e ­
m en ty  n iesum ienne ,  a w  swej 
chciw ości w pros t zbrodnicze. 
O d d a ją  się tedy  ca łą  duszą  
spekulacji i paskars tw u , przy- 
czem konkurencja m ięd zy  nimi 
idz:e w kierunku podbijan ia  cen, 
nie zaś  ich obniżania, jak  to 
się dzieje w  handlu  n o rm al­
nym, s ta ją  się za tem  pasorzy- 
tam i sw oich  w spó łbrac i ,  gdyż 
zyski, które m a ją  ze sw ego 
„fachu", to  grosz k rw a w o  za­
p raco w an y  przez  ży jącego  z 
p racy  sw ych  rąk  i m ająceg o  
t. zw. „stałe  dochody" . —  U- 
chw ycen ie  i ukaran ie  tych  pa-

sorzy tów  jest dość trudne, 
gdyż są zazwyczaj d o s t a t e c z ­
nie zakonspirowani, a ponad to  
przez  coraz trudnie jszą  w alkę 
o byt. energ ja  spo łeczeńs tw a 
zm alała  bezprzykładnie . Z re sz tą  
panow ie  tacy, m ają już swoje 
stosunki i w p ływ y  i mogliby 
się srodze zemścić na w y k o n a ­
w cy sprawiedliwości) a to  b y ­
łoby  m oże podcięc iem  eg z y ­
stencji jego i jego  d robnych  
dzieci, dla k tó rych  pracu je  o d ­
m aw ia jąc  so b ie  najm niejszej 
n aw e t  przyjemności.

U p a d  ek wartości w a lu ty  k r a ­
jowej i fa ta lny  jej s tosunek  do 
w alu ty  silniejszej p sń s tw a  s ą ­
s iedniego , w ytw orzy ł  inny znów 
rodzaj fachowców-, p rzem ytn i­
ków, k tó rych  za s tęp y  w zras ta ją  
liczebnie z dnia na dzień, o d ry ­
w ając  ludzi od  p racy  n o rm a l­
nej i uczciw ej.  T w o rzą  oni 
istną p lagę  zw łaszcza, gdy  w y ­
darzy  się, że p ań s tw o  są s ied ­
nie o silniejszej w alucie  o d czu ­
w a brak  żywności; ar tykuły  te 
w yniosą  zupełnie , bo  najłatwiej 
nimi hand low ać  i każdy  to  p o ­
trafi i k aż d y  zaw sze dok ładn ie  
orjen tu je  się w cenie.

P laga  ta  nąjbardziej niszczy 
okolice pograniczne, w y g ład z a ­
jąc  je i pow odu jąc  drożyznę  
nie do w y trzym ania .

Takich przyczyn drożyzny 
w yliczyć jeszcze m ożna ca łe  
dziesiątki, a do  najw ażniej­
szych. należą  tutaj zmniejszenie 
się produkcji, a na tom ias t  po 
w iększen ie  konsumpcji, zw ła sz ­
cza  przez  u trzym anie  licznej 
armji, n iep ew n a  sy tuac ja  po li­
ty czn a  i ca ły  szereg  innych.

W a r to  te raz  zw rócić  uw agę  
na  to, jak  w o b ec  tego za ch o ­
w ują  się szerokie w ars tw y  sp o ­
łeczeństw a. W sz y scy  żąda ją  
p rzedew szys tk iem  p o d w y ższe­

nia płac, a za tym  idą strajki; 
rząd znalazłszy raz Salom ono­
w y sposób  w yjścia  z trudnej 
sytuacji, s tosu je  go z zam iło­
w aniem  przy każdej sp o so b n o ­
ści i drukuje n am  dalsze b a n ­
knoty  po kilka, kilkanaście, a 
n aw e t  po kilkadziesiąt miljar- 
dów.

M am y tedy  już m nóstw o  tych 
miljardów, ale sytuacji to nie 
popraw iło , gdyż dziura z a ła ta ­
na w  dane j  chwili l ichym  ma- 
terja łem, o tw iera  się w ne t  na  
nowo, lecz już w większych 
rozm iarach , s taw iając k lasę  p r a ­
cu jącą  w gorszym  jeszcze p o ­
łożeniu. N astępu je  za tem  u 
niej w na jlepszym  razie d e p r e ­
sja, p o w o d u jąca  mniejszą wy- 
da tność  je f  pracy, a nas tępn ie  
um niejszająca  p rodukc ję ,  co 
znów bardziej jeszcze podsyca  
drożyznę. G orzej jes t  z j e d ­
nostkam i o mniejszej kulturze 
i s łabym  ch a rak te rze ,  bo te 
sp ad a ją  na  dno anarchii,  z ło­
dz ie js tw a ,  p rosty tuc ji  i t. p.

T ak  to  o rganizm  sp o łe c z e ń ­
stw a s ta ł  s ę naraz  chorym, a 
uzd row ić  go już nie jest tak  
ła tw o, w  każdym  razie w y m a ­
g a  to p racy  w ytężonej ca łego  
spo łeczeńs tw a  w czasie  d łu ż ­
szym  lub krótszym , za leżnie  od 
tego, jak  silne jest m oralnie  to 
spo łeczeństw o  i w czyje ręce  
o d d a  rząd y  n ad  sobą.

Brońmy sie 
przed podtorzami!
Pieiwy Krok Sssnowcti.

Sosnowiec, I września.

S po łeczeńs tw o  w Z ag łęb iu  
zaczyna rozum ieć coraz  lepiej, 
że w  w arunkach  o b ecn y ch  
w alka z wyzyskiem  musi być 
p ro w a d zo n a  przez  sam ych  w y ­
zyskiw anych, a nie p rzez  rząd, 
który, p o p ie ra jąc  s tale  sw ym i 
za rządzen iam i paskarzy, je d n o ­
cześnie w y s tęp u je  w  roli ich 
pogrom cy.

Pod hasłem  sam oobrony  o d ­
było  się też onegdaj w ieczo ­
rem  w  m agistrac ie  p o d  p rze ­
w odn ic tw em  red. Monsiorskie- 
go zebran ie  p rzedstaw icieli



zw iązków  i instytucji  spo łecz­
n ych  S o sn o w ca  i Z ag łę b ia  
zw ołane przez w ice-prezyden ta  
Siłuszka.

P o  krótkim  i treśc iw ym  p rze ­
mówieniu  wice p rezy d en t  Siłu- 
szek  p rzedstaw ił  zebrany m  s tan  
ap .ow izac ji  naszego  m ias ta  
o raz  zda ł sp ra w o zd an ie  z d z ia ­
łalności p rzec iw paskarsk ie j  m a ­
gistratu. który najw iększą w a ­
gę p rzyk łada jąc  do sp raw y  
chleba, zrobił p e w n e  zapasy  
m ąki i zdołał n ietylko u trzym ać 
w yznaczoną  przez  siebie cenę 
ch leba (40 m k funt), lecz o b ­
niżyć ją  do 145 mk. za b o ch e ­
n ek  4-funtowy, N astępn ie  wi- 
c e -p rezy d en t  S iłuszek  poruszył 
sp raw ę  mięsa i kładł nac isk  na 
to, by  publiczność s tosow ała  
się najściślej do  cenników, za ­
w iadam ia jąc  o k aż d y m  n a d u ­
życiu w ład ze  osobiście lub też 
za p o śred n ic tw em  prasy.

P o  krótkim  przem ów ien iu  
p rzew odn iczącego  red  Mon- 
siorskiego przystąp iono  do ob ­
m yślenia sposobów  zwalczania 
zdz ie rs tw a i drożyzny.

P ie rw szy  zabrał głos p. K a ­
zek, p rzedstaw icie l  zw iązków  
klasowych, p roponując  założę 
nie k o o p era ty w y  miejskiej, 
czem u p rzec iw ny  był redak to r  
„W iadom ości Z ag łęb ia"  p. Mi- 
gacz-Szym ański, tw ierdząc, że 
k o o p e ra ty w a  nie pom oże  nic i 
że w szystk iem u winien rząd 
obecny . G d y  go zm ienim y — 
w ów czas  m ożna będzie  m yśleć
0 w alce z paskarzam i. R e d a k ­
tor Szym ański zaproponow ał,  
by  w ca łym  Z ag łęb iu  u rząd zo ­
no w iece z udzia łem  posłów
1 z żądaniem , by posłow ie  k a ­
tegoryczn ie  zażądali  od  rządu  
zm iany tak tyki w  aprow idow a- 
niu, a raczej w w y g ładzan iu  
Zagłęb ia .

P rzew odn iczący ,  zaznaczając , 
iż w zasadzie  nie m a  nic p rz e ­
ciwko w iecom  prosił, by  roz­
poczę to  dyskusję  nad w nio­
skiem  p. Kazka. Z ab ie ra l i  w 
tej sp raw ie  głos kolejno: inż. 
Michel, red. „G łosu  P racy"  
Jędralski, red. Evert,  w ice p re ­
zyden t  Siłuszek, p rzeds taw ic ie l  
z jednoczenia z a w o d o w eg o  p o l­
skiego p. O g ro d z ien iec  i inni. 
P o  w yczerpan iu  dyskusji na 
ten  te m a t  zebrani uchwalili n a ­
s tęp u jącą  rezolucję :

„K onferencja przedstawicieli 
konsum entów  w dniu 30 s ie rp ­
nia 1921 r. uchw ala  w ybrać 
ko m ite t  ścisły d la  w y p ra c o w a ­
nia sp osobu  i form zorgan izo­
w an ia  pod  opieką gminy koo­
pera tyw y , piekarni i rzeźni, ce ­

lem m ożności bronienia  się 
p rz ed  w yzyskiem  paskarzy" .

Do kom ite tu  ścisłego w y b ra ­
ni zostali pp.: E vert,  K azek i
Michel.

N astęp n ie  uchw alono zawią- 
zać k om ite t  walki z wyzyskiem, 
z którego ram ienia  m ają  się za ­
jąć  u rządzen iem  wiecu w dniu 
ju trzejszym  o godz. 7 w ieczo ­
rem  p rzed  stacją  w.-w. w Sos­
now cu  pp.: red. Szymański, Pi- 
szczyk i O grodow icz .

T e m a te m  p rzem ów ień  b ę ­
dzie: konieczność walki z pa- 
skars tw em  przy  po m o cy  k o o ­
pera tyw y, p rz e s trze g an ia  cen, 
kar na paskarzy, szybkiego w y­
miaru spraw iedliw ości, zn iesie­
nia ograniczeń  w pasie  p o g ra ­
nicznym  i w reszcie  kontrola 
spo łeczeńs tw a  n ad  s trzeżeniem  
granicy.

O b ra d y  trw ały  z górą 3 g o ­
dziny, a przysłali na nie sw ych  
przedstaw icieli  wszystkie  n ie­
mal insty tucje  i związki za w o ­
dow e oraz najpow ażniejsze  k o o ­
peratyw y.

O  term inie  n as tęp n eg o  ze ­
bran ia  kom ite tu  walki z w y z y ­
skiem dow iem y się z prasy.

Kronika polityczna.
(Z  pism i te leg ram ów  w czo ra j­

szych).
W  sali ob rad  rad y  ligi o- 

koło stołu z zielonym  suknem 
znajduje się 10 miejsc, z k tó ­
rych  8 dia cz łonków  rady, j e d ­
no dla sek re ta rza  generalnego  
G ro u m o n d a  oraz jedno  d la  t łu ­
m acza. R a p o r t  Isziego zaw iera  
około  10 stron, natom iast  ma- 
terja ły  w spraw ie  górnośląskiej 
są tak  liczne, że sam o ich w y ­
liczenie zajmie 9 stron druku. 
O s ta tn i  p rzybył n a  konfe renc ję  
ra d y  w dniu 29 b. m. rano da 
Cunha,

— W czora j w  jed n y m  z kin 
w G dańsku  w yśw ietlono  og ło ­
szenie o zam ordow aniu  Erzber- 
gera. Z g ro m ad zo n a  publiczność 
n iem iecka  w p a d ła  w zachw yt 
na  widok pom ysłow ośc i  p rz ed ­
siębiorcy, a swe zadow olen ie  
w yraziła  okrzykam i „ b ra w o “ . 
j e s t  to  na jlepszym  dow odem , 
do jakiego s topn ia  dochodzi 
zdziczenie w Niemczech.

— Z o s ta ły  już ukończone u- 
k łady  po lsko  - n iem ieckie w  
sp raw ie  zw olnienia jeńców , in­
te rnow anych  po d czas  w aik  na  
G órnym  Śląsku. P rzeaew szy s t-  
kim m ają  być zw olnieni jeńcy 
poch o d zący  z Gliwic, L ub ińca

i W ielkich Strzelcy. N astępn ie  
b ę d ą  zwolnieni jeńcy  p o ch o ­
dzący  z T arnow sk ich  G ór, O p o ­
la i innych okręgów. Komisja 
m iędzysojusznicza przyrzekła 
daleko id ącą  p o m o c  w tym  
kierunku.

—  R ząd  rzeszy  w yznaczył 
za w ykryc ie  sp raw ców  m o r­
d ers tw a E rzberge ra  100.000 mk., 
gdyż bezy  się z możliwością 
m o ty w ó w  politycznych.

— Z  Paryża  odnoszą: S tan  
zdrow ia  króla serbskiego A le k ­
sandra  zaczyna  budzić p o w a ż ­
ne obaw y. O becn ie  zdania le ­
karzy są podzielone, jedni tw ie r­
dzą, że król chory jes t  na  z a ­
palen ie  ś lepej kiszki inni w y ­
raża ją  obaw ę, że m a się tu  do 
czynienia z rak iem  w  złośliwej 
formie. Król po przebyciu  o- 
p erac j i  w da lszym  ciągu go 
rączkuje. R ana  nie chce  się 
goić, obaw ia ją  się 'zakażenia 
krwi.

0 pizyłaczenie JM anm .
Wilno, 31 sierpnia.

W  niedzielę odby ł się t łu m ­
ny wiec, na  k tórym  om aw iano  
sp raw ę  stosunku W ileńszczyz- 
ny do Polsk . W iec  zwołał: 
Z w iązek  obrony  woli ludności, 
Liga robotn icza , polsisi Z w ią ­
zek kole jow ców  oraz cechy.

U chw alono  n as tęp u jącą  r e ­
zolucję:

1) Z w aży w szy , ze p rz ew le ­
kanie sp raw y  przy łączenia  do 
Polsk i ziemi wileńskiej m oże 
m ieć fa ta lne  skutki, gdyż n a ­
s tąpić m ogą okoliczności z e ­
w nętrzne, u trudn ia jące  w cie le­
nie tego kra ju  do Polski; 2) 
zważywszy, że tym czasow ość  
fatalnie w p ły w a  na adm inis tra  
cję kraju, jego stan gospodar  
czy i s tan  d uchow y  ludności; 
3) zważywszy, że zjazd s a m o ­
rząd o w y  w W ilnie uchw alił  
zw ołanie zgrom adzenia ,  o rze ­
kającego  o losach  kraju, z e b ra ­
ni p o s tan aw ia ją  p ros ić  Ż e l i ­
g ow sk iego  o n iezw łoczne zw o­
łanie ow ego zgrom adzen ia  i 
poczynien ie  ku tem u  p o trz e b ­
nych  zarządzeń. Dalej rezo­
lucja głosi, że  w iec u w aża  nie 
fortunny projekt H ym ansa  za 
p o grzebany , a oddan ie  sp raw y  
W ilna  do  decyzji ligi narodów  
za n iedopuszczalne — w ięc ż ą ­
d a  o d  rządu  i sp o łeczeń s tw a  
polskiego, aby  do łożono wszel­
kich starań , ce lem  takiego ro z ­
gran iczenia  te ry to rjum  L itw y 
kow ieńskie j od Wiieńszczyzny, 
ab y  z p od  p an o w an ia  l i tew ­

PodpisczKG.
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— Powóz niech czeka za­
przężony, którym odjadę do Pa­
ryża. Tym sposobem damy 
wszystkim  poznać, żeśm y tu 
przepędzili noc, pracując w spól­
nie. Jest to niezbędne, co na 
w ypadek potrzeby, w ł a ś n i e  
obmyśliłem.

— Rzecz wysnuje się sama 
z siebie — odrzekł w zadumie 
Garaud. — Czy będziesz mógł 
tu przyjść o szóstej wieczorem?

— Przyjdę.
— Będę na ciebie oczekiwał. 

Każę poddać obiad od mego 
gabinetu dla nas obu.

—  Pamiętaj, że tam na miej­
scu być m uszę o wpół do d zie­
wiątej...

— O b i a d  prędko zjemy. 
Odprawię słnżącego, sami po­
zostaniem y, w yjdziesz ztąd ma- 
łemi drzwiami Znalazłszy się 
ua zewnątrz, idź drogą, wiodą­
cą z Paryża do Argenteuil, by 
dosięgnąć Bois Colombes. W ró­
cisz tym sarnym w yjściem .. Po­
wóz na rogu oczekiwać będzie... 
Rzecz jasna, wszyscy, uwierzą,

że przez noc pracowaliśm y ra­
zem w gabinecie

— W yborna kombinacja — 
zaw ołał Soliveau. — Pomienio- 
na ostrożność jest może nad­
miarem przezorności, Jponieważ 
nie mamy się czego obawiać... 
W szak nie zaszkodzi... Będę 
więc jutro tn u ciebie punkt o 
szóstej. A teraz proszę cię, 
schowaj gdzie w pewne miejsce 
tą walizkę...

— 'Cóż w niej jest? — pytał 
Garand, biorąc podany prze­
dmiot.

— Przebranie, którego dziś 
używałem do mych obserwacji, 
a jakie będzie mi potrzebnem  
nazajutrz.

— Schowam je.
To mówiąc Harmant, wyjął z 

kieszeni pęk kluczów, a otw o­
rzyw szy w głębienie w ścianie 
gabinetu wsunął tam kuferek, 
zam knąwszy na k l u c z  tę 
skrytkę.

— Cóż teraz robić zam ie­
rzasz? — pytał dalej.

— Wracam do Paryża.
— Tramwajem?
— Nie, mam powóz wynajęty  

na godziny. Ażeby dobrze po­
prowadzić tę twoją sprawę, w y­
datków nie szczędzę.

— Masz słuszność.. Jedz'! do 
widzenia zatem nazajutrz.

Tu dwaj nędznicy rozdzielili 
się.

Jakób Garaud zatarł ręce z 
zadowoleniem, dzika radość w 
oczach mu zabłysła

— Jutro więc... — wyszepnął 
— przeszkoda zdruzgotaną zo­
stanie, zw iązek zerw anym .. Lu­
cjan Labroue po uronieniu łez 
kilku nad kochanką i paru 
dniach żałoby, odda się całkiem  
nowem u szczęściu  i odpowie 
przywiązaniem  na miłość Marji. 
Owidjusz w tym razie jest dro­
gocennym  dla mnie nabytkiem? 
D użo mnie będzie to kosztow a­
ło pieniędzy, lecz co to zn a­
czy?.., Dla zapewnienia szczę­
ścia mej córce, oddałbym cały  
majątek!... Oddałbym nawet me 
życie!...

Punktualnie o ósmej w ieczo­
rem dnia tego Soliveau pod 
nazwiskiem Artura barona de 
Reiss, oczekiwał na Amandę w 
pobliżu magazynu pani Augusty.

Dziewczyna nadeszła z za­
chmurzoną twarzą.

— Co ci jest? — pytał nie­
spokojnie Soliveau.

— Gniewam się... niewiem  o 
której godzinie dziś obiadować 
będziemy. Muszę wsiąść w po­
wóz i jechać na ulicę Bcurbon 
ażeby dowiedzieć się, czy L u­
cja była w Bois Colombes.

Owidjusz mógł ją odrazu
0 tern upewnić, wstrzym ał się 
jednak dla ważnych powodów
1 milczał.

sk iego  w yjęte  były  okręgi etno- 
graficznie polskie.

Sprawa podziało województw.
W arszaw a,  3! sierpnia.

P o se ł  E rd m an n  i komisja a- 
dm inistracyjna zbiera w żyw ym  
tem pie  m ate r ja ły  m ające  p o ­
służyć do os ta tecznego  ro z p a ­
trzenia sp ra w y  podziału  na  w o ­
jew ódz tw a. D otychczas  p ro ­
jek t E rd m an n a  spo tyka  się na 
ogół z bardzo  przychylną opi- 
nją, a kry tyka jego ogranicza 
się jedynie do różnych w zg lę ­
dów  lokalnych.

(Jak wiadom o, według  p ro je ­
ktu tego, pow. będziński p r z y  
łączony  zostan ie  do w o je ­
w ó d z tw a  krakow skiego. — 
Przyp. red.)

Vicehr. Iszi 
o sprawie G. Śląska.

Paryż, 31 sierpnia.
W  rozm ow ie z p rz ed s taw i­

cielami p rasy  wicehr. Iszi o- 
św iadczył co nas tępu je :

„R ap o r t  mój w y d a w ać  się 
panom  będzie bardzo  krótki i 
zwięzły. P odkreś la  on, iż d o ­
browolnie zrzekam  się g łębsze­
go roz trząsan ia  zagadnienia 
górnośląskiego, gdyż sp -aw a  ta 
jes t  niezmiernie drażiiw a i p o ­
w ikłana przez w zględy  natury  
etnograficznej, politycznej i go ­
spodarczej Z asadn iczo  jes tem  
zwolennikiem jaknajdaie j i d ą ­
cego uszanow ania  sąd u  oraz 
decyzji rad y  ligi. P o  nam yśle 
postanow iłem  r.ie p rzedk ładać

najw ażnie jszych  punktów  sp ra ­
w y górnośląskiej, ale przekazać 
cały  obfity m ater ja ł  radzie ligi 
bez jakichkolwiek w niosków  w 
tej sprawie. W  tym  też duchu 
z redagow ałem  m oje sp ra w o z ­
danie  i proszę o sądzen ie  m o ­
jego  punk tu  widzenia".

N astępn ie  Iszi oświadczył, 
że w ed ług  doniesień  pew nych  
dzienników, przedstaw icie le  P o l ­
ski i Niemiec m ają  być  jak o ­
by  zaw ezw an i przez ra d ę  ligi 
w chw iii p rzys tąp ien ia  przez 
nią do  rozpatrzen ia  sp raw y  
górnośląskiej. Jako p reced en s  
do takiego po s tąp o w an ia  dz ien ­
niki p o d aw a ły  fakt b e z p o ś re d ­
nich rokow ań  polsko- litewskich 
w  spraw ie  W ilna oraz szw edz 
ko-fińskich w  spraw ie  wysp 
Alandzkich. Jed n ak że  niem oż­
liwe jest p rzep row adzen ie  ana- 
logji m iędzy  sp raw ą  G órnego 
Śląska a kw estją  W ilna  i wysp 
Alandzkich.

W  spraw ie  G. Ś ląska rada  
ligi zap y ty w an a  jest o opinję 
przez  radę  najw yższą b ez p o ­
średnio, a nie przez  Polskę ani 
Niemcy. Z resz tą ,  wyznaczenie 
granicy polsko  - niemieckiej na 
G  Śląsku należy wyłącznie do 
m ocars tw  rep rezen tow anych  w 
radzie najwyższej, zgodnie z 
t rakta tem , k tóry  podp isa ła  P o l­
ska i Niemcy. D la ra d y  lig! 
nie istnieje bynajm n.ej za targ  
polsko niemiecki i n iem a stron, 
m iędzy  którymi m iałaby  być 
rozsądzona spraw a. Z godn ie  z 
p rośbą  rady  najw yższej chodzi 
w tym  w ypadku  jedynie  o za 
s tosow anie  jednego  z w a ru n ­
kó w  trak ta tu  w ersalskiego.

Nasze sprawy. 
Do waszycfi serc...
Hasło, rzucone w bol­

szewickiej Rosji: „wszystko 
dla dziecka", powinno stać 
się powszechnym.

Wierzyć należy, że na­
reszcie dawno zatarte zło­
te karty naszej pedagogiki 
rychło zostaną przed ocza­
mi całego narodu odświe­
żone i rozłożone, że dziec­
ko znajdzie w społeczeń­
stwie naszym rozumną o-

— Odwiozę cię — rzekł —  
idźmy za wyszukaniem tiakra, 
a następnie udam y się do re­
stauracji pod Złotą wieżę, po­
łożoną w pobliżu Bourbon.

Przechodząc powtórnie koło 
owego ś p i ą c e g o  człowieka, 
ukrytego w zarośla, h, Lucja 
nie doświadczała przestrachu 
ani zdziwienia, szła dalej nie 
oglądając się wcale. Spojrzała 
tylko na zegarek,' Pozostawało 
jej dziesięć minut czasu do 
przybycia na stację i pom ie­
szczenia się w pociągu jadącym  
do Paryża. Przyśpieszywszy  
kroku, zniknęła wkrótce z przed 
oczu śledzącego ją, poza ciernio­
wego płotu i ś ian budynków. 
Szła tą drożyną przez parę m i­
nut, gdy nagle zatrzymała się, 
wydając okrzyk radości. Zna­
lazła się bowiem niespodziew a­
nie naprzeciw matki Elizy, za­
równo tym spotkaniem zdu­
mionej.

—- Szczęśliw y traf — zaw o­
łała wdowa Fortier — zkąd 
wracasz me dziecię.

Narzeczona Lucjana opow ie­
działa wszystko.

— Lecz ty matko Elizo, zkąd 
idziesz drogą, prowadzącą do 
Garenne des Colombes? — do­
dała — nie wiedziałam, ze aż 
tu chleb roznosisz codziennie.

Sosnowiec, 1 września.
piekę, otrzyma dobrą szko­
łę, że potworzone ku te­
mu instytucje pozwolą mu 
kształcić się fizycznie i 
moralnie.

Społeczeństwo poprze u- 
siłowania harcerstwa, a 
nasze Zagłębie zainteresu­
je się sprawą, która po­
winna ią obchodzić, mia­
nowicie, siedzibą harcerską 
w Łękawie. Na Łękawę lu-

— Po raz pierwszy jestem w 
tych stronach — odpowiedziała 
Joanna i obawiam się ażebym  
nie zabłądziła.

— Gdzie idziesz?
— Do Garenne des Colom­

bes, przy drod.e do Paryża, 
pod numer 41.

Tak jest, to właśnie ta 
sama droga, ale następnie bę­
dziesz musiała skręcić na bok 
i pójść drożyną, wiodącą na le ­
wo, tym sposobem o wiele so­
bie wędrówkę ukrócisz.

— Dziękuję ci, drogie d z ie­
cię. pójdę drożyną, o której 
mówisz, poniew aż prędko chcę 
przybyć.

— Do kogóż idziesz, matko 
Elizo?

— Do pani Lebel, matki mo­
jej pryncypałowej.

— Jakże jej zdrowie?
— Wciąż jednakowo .. nie le ­

piej. Pragnie ona zobaczyć się 
z matką. Pogniewały się z so ­
bą skutkiem  interesów, i od­
tąd nie bywają u siebie.

<c. d. u. .



0  dzie dobrej woli złożą o- 
fiary...

Ale jeżeli sprawy tow a­
rzystwa do walki z gruźli­
cą i sprawy harcerstw a 
powinny być naszymi sp ra ­
wami, to naszą także sp ra ­
wą powinny być sprawy 
tych żołnierzy, którzy w 
ziemi będzińskiej są sta- 

^  cjonowani, a także tych 
instytucji, które w Zagłę­
biu zaspokojeniu potrzeb 
wojska polskiego służą.

Na dalekich rubieżach 
Polski w trudach i walkach 
bojowych marzył się żoł­
nierzowi powrót do stron 
rodzinnych. Gdy znosił 
głód i chłód, gdy go gry­
zło robactwo, wierzył, że 
skoro się wojna skończy i 
on powróci do swoich, bę­
dzie mu lepiej.

Skończyła się wojna, 
przybył do swoich, a czy 
jest mu lepiej?

W kraju naszym niema 
dostatecznych odpowied­
nich pomieszczeń dla woj­
ska. Nieliczne koszary 
przedwojenne zostały pod­
czas wojny w wielu wy­
padkach doprowadzone do 
ruiny i pod względem mie­
szkaniowym wojsko musi 
znosić braki ogromne.

Nie dość tego. Brak żoł­
nierzowi tego wszystkiego, 
co powinien mieć w czasie 
poko ju : brak mu miejsc,
n  którychby znalazł godzi­
wą rozrywkę, brak książek, 
które mógłby czytać, brak

1 gier, którymi mógłby się 
bawić.

W każdym pułku wśród 
oficerów i dowódców są 

I ludzie dobrej woli, którzy
chcą te braki usunąć lub 
częściowo zmniejszyć, mi- 
nisterjum zakrzątnęło się 
około pracy oświatowej w 
wojsku, ale bez pomocy 

! wydatnej społeczeństwa
naw et rząd przy dobrej 
woli nie będzie mógł dać 
żołnierzowi tego, co po­
winien.

Twarda jest, może naj- 
trw ardsza u nas dola żoł­
nierza. A żołnierz przecież 
nie będzie strajkował, ani 
przez jaskrawe wystąpienia

praw swoich dochodził.
Trzeba mu więc po- 

módz...
O ludzie, ofiarni ludzie 

w Zagłębiu, pamiętajcie o 
tym!

k.

czwartek

W myśl a r t y k u ł ó w  „Nasze 
s p r a w y "  „ I s k r a "  o t w i e r a  
sk ła dk i  na :

„ K u r a to r ju m  siedz iby dla  
h a r c e r z y  L ę k a w a " ;

^  „ T o w a r z y s t w o  dla  walki  
z g r u ź l i c ą " ;

na  bib l jo tekę dla  11 pu ł ­
ku p iecho ty  ziemi będz iń ­
skiej.

lecznica
chorób kobiecych

j D-ra I. Eysymontta
A) SOSNOWIEC, ul. Małachow- T skiego Nr. I j

j  przyjęcia chorych 10- i2 5 - 7

K R O N I K A .
Kalendarzyk.

Dziś Bronisławy. 

Jutro Stefana.

Wsch. słońca 5 m 55 

Zach. „ 7 m. 1 I

Liga narodów.
P ro s ił  o jca  m a ły  J a s io ,
T a k a  o śm io le tn ia  figa,
By w y ja śn ił  m u  d o k ła d n ie .
S kąd  p o c h o d z i s ło w o  ,,L ig a ‘\

O jc ie c  m y ś la ł ja k ą ś  c h w ilę .
D ługo  d ra p a ł  s ię  p o  g ło w ie ,
W  k o ń c u  z n a la z ł  w y ja śn ie n ie ,
W ię c  Jasiow i ta k  o d p o w ie :

S łu c h a j, m a lcze , co ci p o w ie m  
I m ie j k a ż d e  słó w k o  w  cen ie ,
W y ra z  ,,L ig a“  —  m o im  z d a n ie m  
M a tro ja k ie  p o c h o d z e n ie .

N a jw p ie rw  p ó jd ź m y  do  fo lk lo ru .
G d z ie  s łó w  z n a jd z ie sz  sto  tysięcy  
„ L ig a “ zw ie  się , b o w iem  ligą
Z  tym , co  p ła c i je j n a jw ięce j.

Je śk  b a rd z ie j po m y ślim y .
T o  b e z  ż a r tu  i z ab aw k i,
W y ra z  ,.L ig i“  m o żn a  w yw ieść  
C a łk ie m  d o b rz e  o d  ligaw ki.

O d  ligaw ki d o  fujary^
Ja k  w iesz, c h ło p c z e , c a łk ie m  b lisko : 
Z a te m  „ L ig a “ z n a c z y  tak że  
S ta ry c h  fu ja r  zb ieg o w isk o .

M am  te ż  tr z e c ie  w y jaśn ien ie ,
G d y  te  d w a  c ię  n ie  z ach w y cą ; 
N iem ieck ieg o  s ło w a  „Luge*‘,
L ig a  b lisk ą  je s t s io s trz y cą .

C h ło p c z e , w  obu  ty ch  w y ra z a c h  
A n alo g ji z n a jd z ie sz  m nóstw o,
W szak  n ie m ie c k ie  s ło w o  ,.L u g e“
Z n a c z y  k łam stw o  i o szu stw o .

N em o.

l im a  metali aa imałam.
Po walkach, które się toczy­

ły na wschodnim froncie przez 
szereg lat wielkiej wojny, na 
obszarach wchodzących w 
skład Rzeczypospolitej zostały 
porzucone przez walczące arm- 
je wielkie ilości wszelkiego 
materjału wojskowego. Jak 
różnorodny jest ten materjał, 
sądzić można, zważywszy, że 
współczesne armje używają do 
prowadzenia wojny prócz bro­
ni, całego skomplikowanego i 
wszechstronnego aparatu tech­
nic. nego i gospodarczego.

W głównej swej masie po­
rzucony m aterjał na terenach 
przyfrontowych składa się z 
odłamków i gilz od pocisków, 
z drutów wszelkiego rodzaju, 
kabli elektrycznych, żelaza han­
dlowego i budowlanego oraz 
maszyn i materjału kolejowego. 
Ten  ostatni oraz maszyny zo­
stał już poczęści zwieziony do 
składnic, celem uchronienia go 
od zniszczenia. Pozostałe dziś 
niezmiernie cenne materjały, 
leżące jako bezpańskie na du­
żych obszarach, mogą stano­
wić poważną podstawę do u- 
ruchomienia i rozwoju nasze­
go przemysłu i handlu, na to 
jednak winny być w najkrót- ' 
szym czasie zebrane i oddane 
do użytku ogółowi W tym to 
celu oddział likwidacji dem o­
bilu organizuje zbiórkę tych 
materjałów na całym terenie 
przyfrontowym. Zbiórka będzie 
oddana oddzielnym przedsię­
biorcom prywatnym, przyczyni 
poszczególny przedsiębiorca 
może otrzymać jeden lub kil­
ka powiatów, na których bę­
dzie mu przysługiwało wyłącz­
ne prawo zbiórki.

Bliższe szczegóły i warunki 
koncesji na zbiórkę są ogło­
szone w specjalnym organie 
oddziału likwidacji „Demobil", 
znajdującym się w sprzedaży 
w księgarniach oraz w urzę­
dach oddziału „D em at“. W  
najbliższym czasie, gdyż i 5 
września upływa termin skła­
dania ofert na oirzymanie ta ­
kich koncesji.

Płace pracowników dru­
karskich na zasadzie umowy, 
zawartej w Sosnowcu przez 
przedstawicieli związku druka 
rzy z właścicielami drukarni u 
p. inspektora pracy w dniu 26 
b. m., zostały podwyższone o 
100 proc. Najniższa płaca ze- 
cera wynosić będzie obecnie 
9.080 mk. tygodniowo. Dla w y­
równania niedoboru w budże­
cie zmuszeni jesteśmy podnieść 
cenę numeru pojedyńczego z 
d. 1 września na mk. 10. Pre­
numerata „Iskry" podwyższona 
nie będzie, dla tego też radzi­
my wszystkim tym, którzy ku­
pują „Iskrę" codziennie, by ją 
sobie zaabonowali, gdyż w ten 
sposób zaoszczędzą sporo gro­
sza.

Lekcje w szkołach. W
szkołach lekcje po wakacjach 
rozpoczną się w sobotę 3-go 
września r. b. Wczoraj były 
przyjmowane zapisy uczniów i
uczenie.

Spółdzielnia m iasta - o- 
grodu Odrodzieniec. Na
ostatnim posiedzeniu rady na­
dzorczej spółdzielni miasta - o- 
grodu Odrodzieniec ukonstytu­
ował się zarząd w sposób na ­
stępujący: Przewodniczącym ra ­
dy został inspektor pracy, inż. 
Gallot, wiceprzewodniczącym 
p. Podlaski, sekretarzem p. An- 
kersztein, zarządzającym p. K o­
łakowski, jego zastępcą p. Or- 
nowski.

W skutek tego, że zgłoszenia 
na parcele przewyższają znacz­
nie ilość samych parceli, po­
stanowiono wstrzymać dalsze 
zapisy.

Studenci — „z Wołynia".
Do W arszawy przyjechał 

działacz żydowski z Wołynia, 
adw. Sonnik (?), który odbył 
konferencję w W arszawie W 
wyniku jej postanowiono zwró­
cić się do ministra oświecenia, 
ażeby abiturjentów żydów z 
Wołynia, którzy chcą wstąpić 
na uniwersytety polskie, zw ol­
nić od wymaganego świadect 
wa o odbyciu służby w w oj­
sku polskim oraz od znajom o­
ści języka polskiego.

Egzamin z tego języka chcą 
oni składać po roku.

Wyroki śm ierci. Biuro p ra­
sowe rn. s. wojsk, komunikuje: 
W yrokami sądów wojskowych 
skazani zostali na karę śmierci 
przez rozstrzelanie: ppor. grodz, 
p. uł Jan Letyński za zbrodnię 
zabójstwa w chęci zysku, kapr 
Kazimierz Redorowicz za na­
pad rabunkowy, cyw. Józef 
Marcikowski za szpiegostwo, 
ponadto za rabunek i zabój­
stwo trzech osób: cyw. A n to ­
ni Daszkiewicz, cyw. Roman 
Nesteronek i cyw Mikołaj Ak- 
sientycz Wszysti-ie powyższe 
wyroki wykonano

Ze zjednoczenia narodo* 
w ego. W ubiegły piątek i nie­
dzielę odbyły się zebrania 
członków w kołach w Sosnow­
cu i Dąbrowie.

W Sosnowcu przewodniczą­
cy prof Knothe informował 
licznie zebranych członków o 
sprawach stronnictwa i wygło 
sił referat na temat: „spadek
waluty i jego przyczyny". Inż. 
Michel przeprowadzał paratelę 
pomiędzy rewolucją francuską 
a rosyjską. W  Dąbrowie prof. 
Knothe powtórzył swój reierat.

W  dniach II i 12 września 
udają się delegaci kół w licz­
bie 30 na obrady do Często­
chowy, gdzie przedłożą rezo 
lucje, dotyczące zasadniczych 
zmian w taktyce stronnictwa.

Co robią Towarzystwa:
krajoznawcze i polskiej macie­
rzy szkolnej? Czv zarządy tych 
towarzystw mogłyby nas poin­
formować o swej działalności. 
A  jeżeli nic nie robią, to cze­
mu to przypisać należy?

Państw ow a szk o ła  po­
łożnych w  Krakowie. Wpi- 
sy do państwowej szkoły po­
łożnych w Krakowie w szpita­

lu św. Łazarza, ul. Kopernika 
17 odbywać się będą od 1 do 
8 października 1921 r. od 9-ej 
do 11-ej przed południem. W y­
kłady rozpoczną się od dnia 8 
października.

Czy także pasek? Chęć
nadmiernego zysku na wszy­
stkim wycisnęła ohydne pięt­
no, od niego wolne były do­
tychczas gazety. Aliści i tym  
karmem duchowym zaczynają 
spekulować. Ani cena, ani re­
agowanie kupujących na wy- 
zyk nie zawstydza handlarzy. 
Bo oto na stacji kolejowej w 
Sosnowcu między innymi pis­
mami za „Myśl Niepodległą" 
żądają o 5 mk. drożej niż ce­
na głosi. Czy wymieniony kiosk 
płaci za lokal stacyjny, za opał 
i światło? Czy nie wystarcza 
mu rabat.

Baczność lutniści. Dn. 2
września, t. j. w piątek, o g. 
8 wieczorem, odbędzie się w 
sali resursy w Dąbrowie pierw­
sza powakacyjna lekcja śpie­
wu chórów Lutni dąbrowskiej, 
na którą zarząd zaprasza wszy­
stkich czynnych członków oraz 
osoby, które pragną wstąpić 
do Lutni.

O szustw o. Ze wszystkich 
stron dochodzą nas skargi na 
oszustwa i rozwydrzenia bab, 
dostarczających do Zagłębia 
nabiał i produkty wiejskie.

Częstokroć zamiast masła 
przekupki sprzedają jakiś fal­
syfikat, nie nadający się abso­
lutnie do użytku, mleko zaś 
mierzą po dawnemu na swe 
kwarty, niemające nawet ’/« lit­
ra.

W obec wydanych ostatnio 
rozporządzeń w sprawie walki 
z lichwą i paskarstwem  war- 
toby, aby policja zwróciła u- 
wagę na oszustki i nauczyła 
je solidnego handlu.

W ystępy w K ongresów ­
ce. Wczoraj pociągiem wie­
czorowym jechali z Małopolski 
do Kongresówki na występy 
do Sosnowca dwaj bracia J., 
aktorzy z bożej łaski, 38 letni 
Stefan i 26-letni Józef. W  dro­
dze przyczepili się do jadącej 
bez opieki inteligentnej p a ­
nienki namawiając ją natarczy­
wie do wzięcia udziału w ich 
duecie. Kiedy zgodzić się nie 
chciała, „artyści", którzy mieli 
nieco w czubie, usiłowali na 
stacji Ząbkowice dopuścić się 
gwałtu  na bezbronnej panien­
ce. Na krzyk napastowanej 
pasażerowie tego wagonu po­
śpieszyli z pomocą i obronili 
ją od dalszych napaści, odda­
jąc „artystów" w ręce policji. 
Na posterunku policyjnym 
przyjezdni awanturowali się, 
obrzucając posterunkowych 
obelgami. W celu poskromie­
nia awanturników, przewiezio­
no ich aż do wytrzeźwienia do 
aresztu w Będzinie wraz z 
protokularnym opisem ich w y­
stępu w Kongresówce.

Podejrzany w yw iadow ­
ca. Zamieszkały w Milowicach 
Jakub K. zabawił się w w y­
wiadowcę. Przyszedł do Bę­
dzina i zażądał od Weksel- 
mana przy Nadrzecznej doroż­
ki do Grodźca. Przedstawił się 
jako wywiadowca- i oświadczył 
że jedzie szukać bandytów. 
A by go nie poznano, zabrał 
żydkowi jego czapkę. Konie z 
dorożką odesłał Wekselmano- 
wi dopiero na drugi dzień. W. 
dowiedziawszy się, że wywia­
dowca nie jest wywiadowcą 
zwrócił się o interwencję do 
policji. Sprawę fałszywego w y­
wiadowcy skierowano na dro­
gę sądową.

Także bohaterow ie. Z de­
mobilizowani neutralni Herman 
Z. i Mendel R. w Będzinie, 
gdzie mieszkają przy rodzicach
poczuli się jak w swoim m ie­
ście. Zaczepili cywila Józefa 
F., sosnowiczanina. który wy­
chodząc. z knajpy był „dobrze 
usposobiony". Podstawili mu

nogę i ten runął na bruk jak 
długi. Prędko się zerwał i o 
przytomniał, a zobaczywszy  
dwuch bohaterów, rzucił się na 
nich i obydwu mocno poturbo­
wał. Niefortunni bohaterowie 
ratowali się ucieczką, a nastę­
pnie zwrócili się do władzy w 
celu pociągnięcia zuchwałego 
cywila do odpowiedzialności za 
pobicie.

N o t o r y c z n y  z ł o d z i e j .
Dnia 26 b. m. został areszto­
wany przez wywiadowcę M. 
Jachemczyka Mozes Rozenberg, 
syn Wolffa znanego obywatela 
będzińskiego za kradzież jed ­
nego roweru w Kielcach, dru 
giego w Tarnowie i kilku m e ­
trów materjału na ubranie w 
Wieliczce.

Wyrodny synalek. Zam ie­
szkały w Łagiszy Antoni P. 
matce swej Franciszce P., k tó­
ra mu zapisała swoją chudo­
bę dokucza i maltretuje ją.

W  ostatnich dniacb w ypę­
dził ją od siebie z domu po­
mimo że zobowiązał się u no­
tariusza przy zapisie dawać jej 
utrzymanie. Z da je  mu się że 
matka 60-letnia staruszka za- 
długo żyje to też zwraca się 
do niej z życzeniami: „zdech­
nij prędzej, ty stary pierunie". 
Staruszka wystąpiła ze skargą 
do władz sądowych.

Znowu kradzież brylan­
tów . Brylanty są u nas rzad­
kością i dlatego posiadacze ich 
wzbudzają ogromną chciwość 
amatorów. Spieniężyć je b. ła t ­
wo, gdyż są przez różnych pa 
skarży poszukiwane i dobrze 
płacone.

Zamieszkały w Grodźcu w 
domach firmy „Dźwignia" przed­
siębiorca budowlany Franciszek 
Chropka posiadał sześć sztuk 
tych drogocennych kamieni. P o ­
nieważ nie umiał ich przechow y­
wać, więc staiy się łur.em zło­
dziejów. Nie wiedział, gdzie 
chować swój skarb wartości 
200 tys. mk , więc ukrywał je 
podobno w kubku porcelano­
wym w niezamkniętej szafie. 
Przedwczoraj te drogie kamie­
nie przeszły na własność nie­
wiadomego złodzieja. Kilka ro­
botnic, które obsługiwały posz- 
kodc> wanego posądzono o kra­
dzież, do spełnienia jej nie 
przyznają się wcale, a rewizje 
nie dały ża m ego wyniku. Z da  
je się, że straconych brylantów 
poszkodowany już nie odzyska.

Amatorzy row erów. W
ostatnich czasach na terenie 
Zagłębia  wytworzył się spe­
cjalny typ złodziejów, kradną­
cych rowery Wczoraj, o g. 
4 po południu, rn ul. W arsza­
wskiej niewiadorr. v sprawca 
SKrac.ł Aropowi Ka mińskiemu 

' z C,ei aczi rower wart. 18 tys. 
mk. Śledztwo w toku.

Romans panicza. Z am ie ­
szkały z m atką wdową w Sar­
nowie, 15-letni Błeszyński p o d ­
czas spaceru zauważył córkę 
Anny Janikowskiej, zamieszka­
łej we wsi Preczów, 11 letnią 
Marję pasącą krowy w lesie. 
Zaprowadził ją do krzewów i 
tam dopuścił się nad nią gwał­
tu. Badanie lekarskie w zu­
pełności potwierdziło fakt de- 
floracji. Zrozpaczona matka 
zwróciła stę do władzy poli­
cyjnej, która sporządziła pro- 
toku ł i sprawę skierowano na 
drogę sądową,

Z u c h w a ł a  k r a d z i e ż .  W
nocy z poniedziałku na wtorek, 
do sklepu stowarzyszenia spo­
żywczego przy ul. Piłsudskiego 
Nr. 58 w Sosnowcu zakradli 
się złodzieje i skradli ki.ka wor­
ków cukr. , mydła toaletowe, 
czekolady i t. p. artykuły, war­
tości ogólnej 193.780 mk. Ś ledz­
two w toku.

W dzięczni synafkow ie.
60-letnia w dow a Marjanna C. 
wychowała czterech synów i 
córkę. W szyscy synowie zara­
biają t y le ,  że K aż d y  z nich 
mógłby z osobna dać matce



sta ru szce  utrzym anie, le c z  ża ' 
den teg o  obow iązku w yk on ać  
n ie  ch ce , ignorując 4-te  przy­
kazanie. W  ciągu  ostatn ich  lat 
u trzym yw ał m atk ę n ajm łodszy  
syn Janek, kaw aler, w  Kiel" 
cacn , le cz  w id o czn ie  sp rzyk szy-  
ła  mu się  m atka i przed  ro­
k iem  o d e s ła ł ją do S o sn o w ca . 
Syn a lk ow ie , zam ieszk a li w S o ­
sn ow cu , p rzyjąć jej tak że  nie  
ch cie li, w ię c  zm u szon a była  
p ójść  do z ięc ia  W o jc iech a  i 
córki K atarzyny. Ci ją przyjęli 
i utrzym ują do teg o  czasu. 
A ż e b y  nie p o n o sić  sam ym  c ię ­
żaru z ię ć  chciał, a żeb y  sy n o w ie  
d op om ogli m u lecz  ci i s ły szeć  
o tem  nie ch cieli. W y stą p ił  
przeto  na drogę są d o w ą  o zw rot  
3/4 k osztów  utrzym ania, przyj­
m ując na s ieb ie  1 4. W czoraj 
w  są d z ie  o k ręgow ym  w  S o sn o ­
w cu  rozpatryw aną b y ła  ta c ie ­
kaw a spraw a. S y n o w ie  W in ­
cen ty , N ik od em  i A n ton i C. 
tło m a czy li s ię  że  są żo n a ci i 
m ają żon y i po k ilkoro d zieci, 
w ię c  matki u trzym yw ać nie  
m ogą  i że  przeto  m atkę w inien  
u trzym yw ać n a jm łod szy  ich b rat  
Janek, kaw aler.

C iek a w y  m om en t był, k ied y  
b raciszk ow ie  o św iad czy li, że  
m atki n ie znają w c a le  gdyż  
op u ścili ją b ęd ą c  n ieletn im i, 
aby zarob ić  na sw e  utrzym anie.

Sąd  uznając słu szn o ść  p o ­
w ó d ztw a  z ięc ia  i córki m ałż. T . 
za są d z ił na ich  k o rzy ść  od  p o ­
zw an ych  trzech  sy n ó w  rodziny  
C. p o  8400 mk. od k ażd ego  i 
p o  694 mk. k osztów  jako zw rot  
a lim en tów  za cza s do 1 m aja  
roku b ież.

P o w y ż sz y  fakt p od ajem y bez  
kom entarzy.

K ra d z ieże . Z  m ieszkan ia  
W in cen teg o  G d orem sk iego  przy  
ul. N o w o p o g o ń sk ie j Nr. 24 w  
S o sn o w cu  z ło d z ie je  skradli gar­
derobę, b ielizn ę i ob u w ie, w ar­
to śc i 50 ty s ię c y  m arek Ś le d z ­
tw o  w toku.

—  Z  m ieszk an ia  Jerzego Kra­
k o w sk iego , dyrektora fabryki 
„A zot" w  Jaw orznie, z łod zieje  
skradii w  n o cy  garderobę, b ie ­
liznę i biżuterję, w artości ogól 
nej 300 tys. mk. Ś led ztw o  w  
toku.

—  Józefow i G sm ólsk ie in u  z 
S o sn o w ca  w  „O azie" skradzio­
no w czoraj zegarek  srebrny. 
Z eg a rek  skradł 18 letn i E dw ard  
Fabry .a i sp rzed a ł go  J ó zefo ­
w i P. za 800 mk. P olicja  skra­
d zion y  zegarek  odebr. ła  i o d ­
dała  w ła śc ic ie lo w i. A m atora  z e ­
garków  osad zon o  w  areszcie .

m u n

Sytuacja u aarszaofe
W arszaw a, 31 sierpnia.

(P rzez  te lef.).
W  sytu acji strajkow ej n ie  

za sz ły  zm iany, ■ rócz tej, że  
urzęd n icy  m iejscy  stan ęli do  
pracy. P o n iew a ż  z w o d o c ią g ó w  
co fn ięto  dziś cz ło n k ó w  S.S.S. 
przeto  do południa  W arszaw a  
b yła  b ez  w ody.

O stra jk u  k o le jo w y m  w  
W a rsza w ie  d o tą d  n iem a  
m o w y .

N a d esz ła  tu w ia d o m o ść  z 
D ęblina, że  w y b u ch ł tam  st-ajk  
c z ę śc io w y , m ian ow icie  n ie  sta  
nęli do pracy urzędn icy, ro­
b o tn icy  natom iast pracują.

Zmian w gabinecie 
nie będzie.

W arszaw a, 31 sierpnia.
(P rzez  te le f.)

W sze lk ie  p o g ło sk i o d y m i­
sji m in. skarbu S teczk o w sk ieg o  
i o  ustąp ien iu  gab inetu  są  
b ezp o d sta w n e .

Odezwa do uchodźców D ók tór  M edycyny

O p o le , 31 sierpnia, 
(P rzez  te le f.)

® ł. B IM Ia c h tn
K om isja m ięd zyso ju szn icza  o- 

g ło siła  o d e z w ę  d o  ucjrodżców  
G . Ś ląska obu n arod ow ości, 
w zy w a ją cą  ich  do p ow rotu  i 
p o d jęc ia  pracy. O d e z w a  w sk a ­
zuje, że  od  2 m ie s ię c y  na G. 
Ś ląsk a  panuje spokój i n aka­
zuje w ład zom  u m ożliw ien ie  i 
u ła tw ien ie  u ch od źcom  pow rotu .

Ul. Małachowskiego Nr. 16.

nadzwyczajne posiedzenie 
rady 11$!.

Kopalaia mdy żelaznej w okre- 
M o w s b i m  poszukuje

G en ew a , 31 sierpnia
(T e l. w ł.)

O d b y ło  s ię  1-sze n a d zw y ­
czajne p o sied zen ie  rady ligi na­
rod ów  w  sp raw ie  G . Ś ląsk a  
p o d  p rzew o d n ic tw em  ch iń czy ­
ka. P rz e w o d n ic z ą c y  w y ra ził n a­
dzieję , że  sp raw a ta za ła tw io ­
na b ęd z ie  p om yśln ie .

Z  in n ych  sp raw  zn a lazła  się  
na porządku dziennym  spraw a  
p rzyjęcia  do ligi E stonji, L it­
w y  i Ł o tw y  oraz neutralizacji 
w y sp  A landzkich .

I I P  BOI
i s z t y g a r a

Kto winien śmierci 
cara?

DENDYSTA
I. SZATENSZTEIN

P aryż, 31 sierpnia. 

(T e l. w ł.)

SOSNOWIEC, Modrzejowska 3 
Godz. przyj, od 10—12 przed poł.

W  ,,W oli Rossji'* ukazał się  
artykuł K iereń sk iego , który  
stw ierd za , że  w  sw oim  czasie  
A n glja  n ie ch cia łd  w p u śc ić  do  
sieb ie  cara i . jego  rodziny i 
w ó w c z a s  w y sła n o  go  do T o ­
b o lsk a , a n a stęp n ie  zam ord o­
w ano. W o b e c  teg o  K iereński 
tw ierdzi, że  o d p o w ied z ia ln o ść  
za to  m ord erstw o  sp ad a  nie  
na rząd ty m cza so w y , lecz  na 
A n glję .

3— 6 po poł.

Dr. m ed .
T. MELODYSTA

choroby wewnętrzne, 
specjalność: c h o ro b y  p łuc 
SOSNOWIEC, Dęblińska 7. 

przyjmuje od 9-1Ó i od 4-6.

L ek arz D e n ty sta

L ekarz

Marla T eichner D r . m e d .  J .  F e r b e r
przyjm uje co d zien n ie  od  10— 1

i od  3— 7. 
S o sn o w iec , M odrzejow ska 43 

drugie piętro.

b. ordynator szpitala wiedeń­
skiego p r z y j m u j e  od godz. 

10— 12 i 3 —5 
Będzin, Hotel Bristol.

Pracownia Gorsetó® ftChorzelsKlei
w Sosnowcu przy u!. Piłsudskiego Nr. 14

poleca: pasy. bandaże, napierśniki. Posiada na składzie gorsety od 2500 Mkp., 
napierśniki od 600 Mkp. i pasy od 800 Mkp.

B 8 S -
Sz. P. Helberg Zawiercie

P rzed sta w ic ie l P rzem ysł. T o w . P rzetw . T łu szczo w y ch

,Saturnia“

11!

fSp . Akc. W ARSZAWA 
Mydło „Saturnia** na składach w Zaw iercia i osnowcu.

P r z e d sta w ic ie ls tw o  p asty  „Erdai" 
N a jo szczęd n ie jsza  p a sta  do obuw ia. 
K o resp o n d en cję  p ro szę  k ierow ać do Z aw iercia .
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S. P O D K A J O W E J
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e g z a m i n y  1 -gc w rześn ia , p o c z ą t e k  lekcji 3-go.
11 - 1:000 :: , , . 00001 0000

Nieodwołalnie ostatnie 3 dni!
B ordynator kliniki chorób skór­
nych, wenerycznych i moczo- 
płciowych. Analiz, mikroskop.
od 11 —1 po poł. wiećz od 6 - -8 

panie od 5—6.

W  sali „Z A G Ł O B A“ ul. K ościelna  
C zw artek  1. piątek  2  i sob ota  3  w rześn ia  o g 8  i pół

tentr czarodziejskiB O S K O
m istrz sztuki czarodziejsk iej, iluzjonista i sp irytysta .

Zupełna zmiana programu. 
Ceny miejsc od 80 do 300 mk.

Poprzednia sp rzed aż b ile tó w  w  Cukierni W arsz.

od  I, X . 1921 r. o b ezn a n y ch  
gruntow nie z robotam i kom pa- 
so w o  n iw elacy jn em i, z e s ta w ie ­
niem  od p o w ied n ich  p lan ów  itd. 
w zg l. z robotam i kopaln ianem i 
p rak tyczn ie  i teo rety czn ie .

Oferty z curie, vitae, odpisami świa­
dectw, podaniem warunków do redak­
cji „Iskra** pod Cz. 200.

W dniu 4 września b. r. o godz. 3 po południu 
w  R e su r s ie  M ie jsc o w ej na sa li d o ln e j o d b ę d z ie  s i ę

W a l n e  Z e b r a n i e
Członków Pol. Tow. Czerw. Krzyża Oddziału Dąbrowskiego 

z porządkiem dziennym:
1) Zagajenie Zebrania i Wybór Komisji Wyborczej
2) Wybór delegata na Walne Zgrom. Cz. Krzyża w Warszawie
3) Dopełniające wybory Czł. Zarządu Oddziału Miejscowego.
4) Sprawozdanie Zarządu z, działalności do I iipca.

Zebranie będzie 'ważne bez względu na ilość przybyłych członków.
Z arząd.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Komornik przy Sądzie Okręgowym w Sosnowcu rew .D ą­

browski przy ul. Ulman Nr. z na zasadzie art. 10, 30 P. C. 
ogłasza, iż w dniu 12 września 1921 r. o godz 10 z rana 
Dąbrowie przy ul. Miejskiej Nr. 2 u .Jana Czernedy w miejscu 
przechowania przedmiotów w mieszkaniu Jana Czernedy od 
będzie się

sprzedaż przez licytację publiczną
ruchomości oszacowanych na sto dwadzieścia trzy tysiące 
(123000) mk., należących do Jana Czernedy, które będą sprze­
dawane pojedynczo w tym dniu,

K om ornik  S ąd ow y .

000000000000000000000000 
00 00
I  DROBNE OGŁOSZENIA. |0
00 00
00000000B000000000000000

y a g in ę ły  3 gęsi na ulicy Sienkiewicza 
iNr. 6. Znalazcę uprasza się o odpro­

wadzenie pod ten adres.

Franciszek Pięta zgubił kartę powoła­
nia wydaną w PKU Będzin_______

Józef Bursztyn 2 gubił paszport doku- > 
menty, świadectwo kowalskie i 1000 ®

mk

X liepom ocyn Bartyzyr zgubił dowód 
osobisty, bilet roczny ulgowy z dyr. 

kol. W. W, reklamację i kartę zwolnię, 
nia z PKU. i legitymację związkową, 
Łaskawy j[znalazca raczy zwrócić do 
„Iskry*4 w Sosnowcu

A ndrzej Jańczyk zgubił zaświadczenie
na przepustkę na Śląsk, 1, wydana w

Pośrednictwie Pracy.

Zdemobilizowany
podoficer z 4-ch klas. domowym wyksz­
tałceniem  8*mio miesięczną praktyką 
biurową poszukuje zajęcia w biurze w 
handlu. Zgłoszenia do ,‘Iskry** dla ,,Zde- 
mobilizowanego“ .

pOMNIKi GOTOW E poleca 
Zakład kamieniarski Jana 
Zagórskiego, Sosnowiec ul. 
Aleja. Tam wykonywa się 
grobowe figury z piaskowca, 
marmuru i g ra n i tu ,  oraz 
wszelkie roboty wchodzące 

" w z a k r e s kamieniarstwa.

ja Podlejska zgubiła kupony chle­
bowe z kop. „Wiktor**.

sacMltM-HandlOBiec
Ś lusarz maszynowy maszynista z d łu ­

goletnią praktyką poszukuje pracy 
Zgłeszenia Sosnowiec Pogoń Będzińska 
Nr. 32. Słotkowski.

(izraelita) ma 2 godziny czasu (dziennie) 
do samodzielnego prowadzenia ksiąg, 
rachunkowości i korespondencji polsko- 
angielskiej. W ynagrodzenie skromne. 
Oferty iskra pod „Bucht?lter**

- U B U  2
pokoje z kuchnią na 1 szem piętrze 
do wynajęcia Bukowa 11. Sielce.

Szyję suknie, kostjumy, nagrodzona li­
stem pochwalnym w Gazecie Duń­

skiej przez dunkę. Mam do sprzedania 
maszynę krawiecką. Przyjmuję od l ej 
do 5-ej Pogoń Szopena Nr. 7 m. 8. 
krawcowa Zofja Sternak. *_______ _

Palta od 5 tysięcy ubrania robotnicze 
od 2 tysięcy kaftany bajowe od 

1 tysiąca. Biuro Handlowe W ładysław 
Woyno W arszawa, Zórawia 25 tel 182-29. 
  z m .__ i ___

Starsza kobieta do obsługi i dziecka 
potrzebna. W iadomość „Iskra** Dą­

browa. ___

n o b r e j  k o n w er sa c ji fran -  
cu sk ie j m o ż n a b y  u d z ie -  

lic z a  p ok ój u m e b lo w a n y  
lub  n ie  z  u trzy m a n iem  lub  
b e z  w  S o sn o w c u  O fer ty  
„ lsk ra “ France.

O przedam  maszynę do szycia czółen- 
05 kową w dobrym stanie cena 16 ty­
sięcy. S ro d u lau L M Iap ien n a^Ji^^ .____

Maszyna ręczna „Singera** do sprze­
dania, Sosnowiec ul. 3-go Maja 3 

6.

Tokarka 1 i pó ł metrowa używana do 
sprzedania obejrzeć można w skła­

dach J,C. Hartwig w Sosnowcu przy ul. 
3 Maja 20 Piśmienne oferty składać 
tamże pod adresem inź. l\1. Biernacki.

O soba inteligentna potrzebna do dzie­
ci i gospodarstwa. Piłsudskiego 98.

Jan Nowak zgubił książkę chlebową 
kop. „Hr. Renard**.

^ S k az ja  do sprzedania aparat kinema- 
tograficzny w komplecie najnow­

szej konstrukcji. W iadomość Teofil Dziur- 
kowski ul. Miła 4.

Konrad Mrożek zgubił legitymację tym­
czasową. _______________________

T ) ower do sprzedania w Sielcu. ul. Ko* 
* łłą ta ja  29. Wiadomość u Gołębiow- 
skiego._____

Baczność!

Anna Kratka zgubiła kartę meldunko­
wą w ydaną w gminie Rzeszów 

•Nr. 38.

A leksander Śliwiński zgubił odroczę* a 
nie wojskowe i świadectwa z auto- ą]

kolumny.

Długoletnia fabrykę kapeluszy 
znanej firmy „M. Bergm an"

przy ulicy Modrzejowskiej Nr. 15 w Sosnowcu, która przefasono- 
wuje i f a r b u j e  damskie, męskie i dziecinne kapelusze, ma 
honor zawiadomić Sz. K lijentelję, że na sezon zimowy sprowa­
dziła z zagranicy tzw. lustrir-maszynę do przerabiania filcowych 
kapeluszy na velour (pół pluszowy) — jednocześnie 20 najnow­
szych damskich modeli zim owych. W  celu uniknięcia nawału

BaCZnOŚC ! l\Ja Prowinci<5 potrzebna nauczycielka
______ _________ IN  ą 0 trojga dzieci, jedno do drugiej

klasy, dwoje do niższych Wiadomość 
Dąbrowa, Reden, ul. Baraki Nr. 2 d. 
Trzęsimiecka Stefana.

8 enedykt Feluś zgubił przepustkę gra- 
niczną i paszport. __________

pracy, radzę, aby Sz. Klijentela zaczyła już obecnie powierzyć mi 
kapelusze do przefasonowania, które będę wykonywał spiesznie i 
najstaranniej Aby wykonanie było podług gustu i nie być wprowa­
dzonym w błąd, uprasza się o zwrócenie uwagi na dokładny adres:

w  S o sn o w c u ,
_  ui. Modrzejowska 15

— w podwórzu. —
M. Bergman

w»olf Cukier zgubił dowody familijne 
wydane przez w ładze niemieckie.

as
2*  -O
® ce-w woj fc.,"O > 1

E —M as

I  ekcj
w:
  ji stenografji polskiej udzielam.
Wiadomość w „Iskrze” w Sosnowcu.

y  aginął

D oszuku ję  wspólnika z kapitałem , do 
* otworzenia fabryki kafli. Zgłoszenia 
ul. Konrada 7. Mieszalski.

pies Doberman dnia 20 b. m. 
Proszę odprowadzić za nagrodą Ada- 

muć Renardowska 47 Sielce, N iepra­
wy wiaściciel pociągnięty będzie do 
odpowiedzialności.

O O
O okoiku  umeblowanego poszukuje urzęd
* nilr hinik bankowy zaraz. Oferty Sosno-

Iskra" 1471.

Do sprzedania dom z wolnym miesz­
kaniem i 4 morgi pola. Wiado* 

mość „Iskra*' Dąbrowa.__________

W iik Zygmunt zgubił zaświadczenie 
demobilizacji. _____________ _ _ _

YY/ygodne mieszkanie 3 pokoje z ku* 
W  chnią, widne i suche z elektry-

Kupno i sprzedaż domów, placów W ia­
domość. W arszawska 14. Gałecki.

cznością w śródmieściu w Dąbrowie 
jest do zamiany od zaraz na takieisa- 
rao w Sosnowcu. Wiadomość 'iskra Dą­
browa.

HedUirto- i y y a t w ! : ,  W iktor M onsiarski. Drtjkurot* R. M onsiorski —  B ędzin.


